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SCHIZMA W E WALCE Z KATOLICYZMEM 
W  P O L S C E .

(Ciąg dalszy.)

W iadomość o nagiej śmierci M ikołaja i o w stą­
pieniu na tron syna jego  A leksandra II. została przy­
ję tą  w Polsce z uniesieniem ; nadzieja w stąpiła w serca 
uciśnionych, że zmieni się on system  krw aw ego prze­
ś ladow an ia , źe lepiej będzie narodowi pod rządam i 
nowego pana. Nadzieje te podsycały w ieści, nie wiadomo 
skąd  w yrosłe, o łagodnem  usposobieniu, liberalizmie 
cesarza. R oztrębyw ano po w szystkich dziennikach, 
że następca  tronu M ikołajowego udzieli podległym 
ludom  swobody, że na  w ielką skalę  przedsięweźmie 
reform y we wszystkich składow ych częściach rządu, 
we w szystkich objaw ach życia politycznego i spo łe­
cznego. K ażdą zm ianę pom iędzy urzędnikam i z n ie­
naw istnego panow ania poprzedniego cesarza pozosta- 
łem i, witani z radością ja k o  zapowiedź lepszego rządu, 
każd ą  nowość zaprow adzoną ogłaszano jako początek 
nowćj ery. C zytając dzienniki ówczesne z całej Europy 
przekona się każdy, że szał jak iś  ogarnął w szystkich 
w pochw ałach cesarza nowego, chociaż nic nie uczynił, 
chociaż niczem sobie na  to nie zasłużył. Nie dziw 
tedy, że i naród  polski ta k  strasznie znękany rządam i 
la t 30, kołysał się na tych falach złotych marzeń 
i krzepił się po tylu niedolach różowemi nadziejami. 
W net jed n ak  rozwiało się to złudzenie narodu. Cesarz 
A leksander podczas bytności swej w stolicy K rólestw a 
n akaza ł się pożegnać z m arzeniam i swobody i wolności, 
rządy ojca swego za dobre uznał i swoje tylko za 
dalszy ich ciąg ogłosił. E uropa oszukiw ana przez 
dzienniki p łatne od Moskwy żyła dłużej w tćm złu­
dzeniu. Dzisiaj jed n ak  po tylu sm utnych dośw iadcze­
niach, po tylu klęskach, jak ich  doznał naród pod rzą­
dam i cesarza A leksandra , rozczarow anie nastąpiło  
zupełne u w szystkich , a  i przekonanie niezłomne*, że 
naród polski żadnej ulgi, żadnej swobody nie dozna 
nigdy, dopóki nie utonie w panslaw izm ie i schizmie, 
propagow anej przez Moskwę. Całe zapow iedziane 
przeobrażenie było ślniącym  i pryskającym  fajerw er­
kiem . R adykalnych reform nigdzie nie uczyniono. 
D la Polski skończyły się one na karłow atej am nestyi, 
zatw ierdzeniu tow arzystw a agronomicznego i założeniu 
akadem ii medycznej w W arszawie. Schizm a nie zło­
żyła broni, nie w yrzekła się celu swego poniewolnego 
zabsorbow ania katolicyzmu* Z jednej strony konie­
czność wew nętrzna właściw a wszelkiemu błędowi, 
z drugiej konieczność polityczna pchają ją  naprzód. 
Schizm a posuw a się i rozszerza drogą tradycy jną , tu 
g rożąc , tam  prześladując, owdzie kupując sumienia. 
Z nalazła podporę w cesarzu i w szystkich ludziach 
daw nego rządu.

P anow anie A leksandra pod względem w alki z Ko­
ściołem katolickim  trzeba na  dw a podzielić okresy :

jeden  przed powstaniem r. 1863 a drugi od pow stania 
aż do czasów obecnych. W każdym  bowiem z tych 
okresów inaczej w ystępuje i poczyna sobie schizma 
z Kościołem. W czasie aż do pow stania widzimy jak ieś  
wahanie, niepew ność postępow ania, niektóre ustępstw a. 
Były to praw da mało znaczące ustępstw a, k tóre św ia­
dczyły, że cesarz już to tej opiuii, k tóra się w yrobiła 
o jego przyszłych rządach  u legał, już  też w ym a­
ganiom czasu ustępow ać musiał. Widzimy jed n ak  
przez ten czas w alkę podziem ną, roboty tajne, system 
ojcowski przeprow adzam y z nieubłaganą konsekw encyą. 
Po zgnieceniu pow stania prześladow anie jaw ne i całe­
mu światu znane, z pogardą wszelkiej opinii, z cyni­
czną zuchw ałością byw a przeprow adzane. Rzucił się 
rząd  m oskiewski na naród polski i* zem stę sw ą w zu- 
pełnem  zgnieceniu narodowości i religii ugasić pragnie.

Mówiliśmy, że w pierwszym  okresie panow ania 
A leksandra II. czas żądał ustępstw . W stąpił on na tron 
w bardzo niefortunnych czasach, k iedy  w ojna z m ocar­
stwam i zachodniemi w rzała na Krymie, a przem oc fran­
cuskiego oręża złam ała potęgę m oskiew ską. Pokój 
trzeba było zawrzeć koniecznie, inaczej cesarstwo na  
coraz w iększe byłoby narażone k lęsk i, trzeba, go było 
okupić i najcięższemi warunkam i. K ongres zbiera się 
w Paryżu dokąd się zjeżdżają pełnomocnicy wszystkich, 
mocarstw. —

Książe Gorczaków wówczas am basador w iedeński 
dow iaduje s ię , że papież usilnie czyni zachody o to, 
aby spraw a Kościoła katolickiego w k ra jach  Rosyi 
podległych przyszła na stół. Z tąd  w ysyła natychm iast 
rząd  m oskiewski do hr. N esselrode am basadora m o­
skiew skiego w Rzymie depeszę, aby  s tara ł się uspo­
koić papieża, inaczej M oskwa dożyje tej hańby, że 
będzie m usiała zagw arantow ać to lerancyą religii kato­
lickiej w swych kra jach .5*1) Oprócz tego ustanowiono 
w Grudniu r. 1855 kom itet tajny, któryby się rozpa­
trzył w położeniu Kościoła katolickiego, rozebrał kon­
ko rd a t i o ile m ożna, o ileby się to nie sprzeciw iało 
prawom cesarskim  i systemowi prześladow ania K ościoła 
katol. wprowadzić w życie ustaw y konkordatu , przed­
staw ić sposoby uczynienia zadość licznym reklam acyom  
Stolicy Apostolskiej. W ten sposób chciano zaspokoić 
papieża, a  nie narazić na zwichnięcie system u rządo­
wego wobec katolicyzmu, przez wytoczenie tej spraw y 
przed forum kongresu. W ybieg ten udał się ja k  na j­
zupełniej. Nie mniej szczęśliwy był pełnom ocnik m o­
skiew ski na kongresie, hr. Orłów, który dowiedziawszy 
się, że Anglia i F rancya zam ierza spraw ę polską p o ­
ruszyć, w ytłóm aczył im niestosowność tego kroku, 
groził, że jego  P an a  znajdą nieubłaganego, jeżeli mu 
jak iekolw iek  propozycye względem Polski narzucone 
zo s tan ą , p rzy rzek a ł, ^że A leksander zupełną da satys- 
fakcyą słusznym skargom  i wym aganiom  Polaków , 
jeżeli mu pozostaw iona będzie inieyatywa i wolność

*) Lescoeur l’eglise catholique en Pologne. Paris I860 
pag. 207.
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działania.*) Kongres tedy zamilczał zupełnie o Polsce 
w jej w łasnym  interesie.

Kom itet tajny, k tóry  pozostał z konieczności chwili, 
sk ładali: prezes hr. Nesselrode, hr. Kissielew, hr. Błu- 
dow, m inister L anskoy, radzca tajny Buteniew i dwóch 
Polaków , m inister T a rk u łł i radzca Hube. K om itet 
ten liczne odbyw ał posiedzenia w Grudniu 1855 roku, 
w Lutym  i Marcu r. 185G. Oprócz konkordatu  rozbie­
rano kw estye, k tóre nie były załatw ione w roku 1847, 
jak o  tćż dwie noty kard y n ała  Antonellego, kom uniko­
wane w skutek nowych obietnic cara na początku roku 
1856 m oskiew skiem u chargó d’affaire u dworu rzym­
skiego. Posiedzenia były ta jn e , ja k  cały kom itet; 
z jego prac nic nie doszło do wiadomości publicznej. 
Dopiero po kilku latach dostały się szczęśliwym trafem 
do zagranicznych dzienników a k ta  i dokum enta tego 
kom itetu i w ykazały, zkąd  się datu ją poczynione 
ustępstw a rządu Aleksandra, w ykryły oraz całą zacie­
kłość oficyalnćj religii, cesarza i jego urzędników  
przeciw  Kościołowi katolickiem u w Polsce. Za wpły­
wem kom itetu przedstawiono do zatw ierdzenia p ap ie­
żowi biskupów na w akujące dotychczas stolice w K ra­
jach Zabranych i w Królestwie Polskiem . Zdaje s ię , że za 
wpływem  tego kom itetu ogłoszono w Listopadzie r. 1856 
konkorda t, zaw arty z cesarzem M ikołajem w r. 1847, 
a  dotychczas nie ogłoszony. Mimo to zla wola rządu 
jaw nie  się tutaj okazała , bo ucięto cały w stęp nader 
ważny, który całej osnowie konkordatu  nadaje  cechę 
tymczasowości. Papież- mówi tam bowiem, że konkor­
d a t nie je s t  w cale skończony, ale dopełnienia swego 
oczekuje w dalszych negocyacyach. Spraw y zaś zo­
staw ione do dalszych układów  wielkiej są  w agi, bo 
są  podstaw ą wolności Kościoła katolickiego. Aby się 
zaś to fałszerstw o nie wykryło, żaden egzem plarz Ga­
zety urzędowij, k tó ra  zaw ierała ten dokum ent, nie mógł 
wyjść za g ran icę, a  w szystkie inne dzienniki otrzy­
m ały zakaz pow tarzania go we swych kolum nach.

T o  urzędowe ogłoszenie konkordatu  zdaw ało się 
zapow iadać, że ustaw y jego w nijdą w życie; powsze­
chną zatem wywołało radość tak  w narodzie polskim, 
jak  i obcych narodach, którym  spraw a Kościoła ka to ­
lickiego leży na 6ercu. Tym czasem  oprócz obsadzenia 
niektórych stolic biskupów, k tóre  się lat k ilk a  wlekło, 
oprócz ogłoszenia ak tu  w r. 1857, w Gazecie urzędowij 
w arsz. z 17 Lutego, który k ilka artykułów  drakońskiego 
praw a o m ałżeństwie u su n ą ł, ustanaw iając w K ongre­
sówce instancye osobne sądu duchownego w spraw ach 
m ałżeńskich, nic więcej z tego konkordatu  tak  um iar­
kow anego, tak  niezupełnego, ta k  koniecznego, konkor­
datu, k tóry  tylko m ałą część tej wolności daw ał, ja k ą  
zagw arantow ały  trak ta ty  podziału, z konkordatu, za­
w artego po długich mozolnych negocyacyach, nie weszło 
w w ykonanie.

Jeden  jeszcze czyn liberalny, zdaw ający się zapo­
w iadać religii katolickiej w Polsce now ą e rę , było 
powołanie nuncyusza papieskiego na obrzęd korona­
cyjny, odpraw iony w Moskwie we W rześniu r. 1856. 
Było to krótko po zaw arciu trak ta tu  paryskiego. Cho­
dziło cesarzowi o to, aby św iat uwierzył koniecznie, 
że na inną w stąpił drogę. Sam  poprosił papieża 
o nuncyusza, k tóryby  go reprezentow ał przy tak  wiel­
kiej uroczystości. Papież chętnie się przychylił, bo 
wiedział, ja k  w ielkie korzyści przyniesie Kościołowi 
polskiem u to zbliżenie się w ysłannika jego z b iskupa­
mi i katolikam i polskim i, ja k  odświeżyć i wzmocnić

*) Lescoeur. 1. c. pag. 209.

zdoła węzeł pomiędzy nimi a  Stolicą Apostolską. D y­
plomaci rzymscy mogli widzieć na  w łasne oczy rany  
ciężkie, ja k ie  poniósł Kościół kato licki w tyloletnićj 
w alce ze schizm ą, by tem skuteczniejsze środki do 
w yleczenia obmyśleć. W ysłał dla tego papież znako­
mitego i zdolnego dyplom atę ks. Chigi. L egat bawił 
w przejeździe k ilka dni w W arszaw ie, celebrował 
w różnych kościołach, udzielał wiernym błogosławień­
stwo papieskie, konferow ał z biskupam i. Dużo się to 
przyczyniło do zaw iązania ściślejszego w ęzła z Stolicą 
A posto lską, a biskupom  wlało nowe siły i ochotę do 
obrony w ytrw ałej spraw  Kościoła. Z tego względu 
ważne to dla narodu było ustępstw o. — Cesarz zape­
wne ani się dom yślał tych błogich skutków , ja k ie  
ztąd spłynęły dla Kościoła polskiego.

Na tem skończyły się w szystkie chrome czyny 
liberalne i pozorne swobody udzielone katolicyzm owi 
w Polsce. Akty te ,  k tóre właściwie czas tylko w y­
w ołał i kom itet tajny znający dobrze położenie p ań ­
stw a roztrąbiono równie jak  powyższe wspomniane 
reformy jako dowód liberalizmu i tolerancyi rządów  
A lexandra. Kom itet zatem  znakom icie w yw iązał się 
z swego zadania, bo uspokoił chwilowo papieża i opi­
nią publiczną, dom agającą się zniesienia ucisku Koś­
cioła katol. a nie naraz ił interesów  schizmy. Dopiero 
w 1860 roku wyszły na jaw  niektóre protokuły*) tego 
kom itetu, k tóre w ykazały sprężynę tych liberalnych 
czynów i dowodów tolerancyi, nieuczciwość i zlą wolę, 
podstęp, fałsz i oszukaństw o, jak iego  rząd m oskiew ski 
w obec Kościoła nie w ahał się używać. Kom itet ro z ­
ważywszy wszystkie żądania papieża tak  w konkor­
dacie ja k  i notach rozlicznych w yrażone, przychodzi 
do w niosku, że niektóre z tych żądań bez zwłocznie 
w ykonać można w sposób mniej lub więcej zgodny 
z życzeniami dworu rzym skiego. Do tej kategoryi na­
leżało obsadzenie w akujących stolic biskupich. Inne 
nakazał odłożyć aż do nowych reklam acyi ze strony 
papieża. Inne w reście uznał za niezgodne z prawam i 
cesarstw a i uw łaczające godności c a ra , a  jak o  tak ie  
nigdy w życie wejść nie mogą. Do tćj ostatniej k a ­
tegoryi zaliczone są  spraw y m ałżeńskie pomiędzy p ra ­
wosławnymi akato likam i, spraw a nuncyusza papieskiego, 
bezpośrednia kom unikacya ze Stolicą Apost. i w szystkie 
p raw a , na  których oprzeć m ożna każdej chwili nową 
w alkę z katolicyzmem. D okum enta te  stwierdziły, że 
od samego początku panow ania ces. A lexandra w alki 
z Kościołem nie zaprzestano , ale ją  toczono dalej na 
utrw alonych podstaw ach mimo w ielkich niebezpie­
czeństw ze strony Europy, mimo wszelkich reklam acyi 
ze strony papieża mimo najsłuszniejszych w ym agań ze 
strony narodu polskiego.

Obok tćj cichej przyczajonej nienawiści dla naro­
dowości i religii Polaków  tak  okrytej owemi pozorne- 
mi m ałoznaczącem i ustępstwam i, toczy się raz otw arta 
wojna. Z araz w pierwszych latach panow ania A lexandra 
rozpoczął rząd w alkę sm utną z bractw am i w strzem ię­
źliwości. W* Rosyi m a rząd  monopol sprzedaw ania 
okowity i gorących trunków . Monopol ten pragnie 
rząd  despotyczny w yzyskać w swych ce lach , bo cho­
dzi mu o zbydlęcenie ludu, by nie czuł jarzm a, w któ- 
rem  chodzi, i o* zebranie pieniędzy. Z tąd  okropne we 
w szystkich krajach rosyjskich rozszerzyło się pijaństwo. 
K apłani katoliccy uważali za święty obow iązek poło-

*) Wiadomości polskie wychodzące w Paryżu ogłosiły pier­
wsze te protokuły, które jakaś dobroczynna ręka wyrwała z taj­
nych archiwów petersburgskich. Rząd cesarski nie zaprzeczał 
nigdy autentyczności tych dokumentów.
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żenią tam y temu nałogow i, który je s t źródłem zepsu­
cia m oralnego i zupełnego skażenia społeczeństw a, 
przez bractw a wstrzemięźliwości. Inicyatyw ę do tego 
da ł biskup żmudzki, W ołonczewski. W ciągu k ilku  m ie­
sięcy rozszerzyły się te  bractw a we w szystkich pro- 
w incyach zabranych. W Królestwie wzrosło tow arzy­
stwo wstrzemięźliwości najwięcój w dyecezyi płockiój. 
O dkupszczyki prow adzący monopol gorzałki w idzą się 
zrujnowani a rząd pozbaw iony 80 milionów rubli do­
chodu rocznego. S karb  p ań stw a , k tórego dochód 
z monopolu wódki na ogromnych oparty sum ach jest 
silną podporą, znalazł się w bardzo krytycznem  poło­
żeniu , nakazuje robić w szystko, co tylko m ożna, aby 
utrzym ać konsum pcyą wódki w dawnej ilości. D la 
tego poświęcono w szelkie względy. Ministrowie spraw  
w ew nętrznych i finansów w ydają cyrkularze do pod­
w ładnych urzędników, w których staw iając za zasadę, 
że trzeźwość dobrą je s t rzeczą, bractw  trzeźwości do­
zwolić nie m ogą, gdyż żadne stowarzyszenie w Ro- 
syi bez upow ażnienia rządu istnieć nie może. Uzbro­
jona  w te okólniki biorokracya w ydaje zaciętą wojnę 
tow arzystw u wstrzem ięźliwości; zakazuje biskupom  i 
kapłanom  bractw a te rozszerzać i do nich kogokolw iek 
zachęcać. Znane są  św iatu dw a dokum enta czynowni- 
ków  m oskiewskich, k tóre prasa w swym czasie publi­
kow ała ; jeden  gubernatora  cywilnego wileńskiego 
Pochw iśniew a do spraw ników  po wsiach, drugi dyrektora 
w kom isyi spraw  wewn. i wyznań M uchanowa do ad ­
m inistratora diecezyi płockiej wydane. Z nana słabość 
owego adm inistratora, k tóry  nie wahał, się rozesłać 
okólnik ten pomiędzy duchownych swej diecezyi.

Ledw o spraw a ta ,  rzucająca plam ę na  rządy  ce­
sarza nowego przycichła, aliści do wiadomości Europy 
dochodzi straszna wieść o krw aw ych prześladow a­
niach  na  L itw ie; rozległ się jęk boleści naw racanych 
gw ałtem  do praw osław ia włościan dziernowickich. 
D la lepszego objaśnienia tej spraw y, trzeba nam  się 
cofnąć do onego gw ałtownego naw rócenia unitów na 
praw osław ie, k tóre cesarz Mikołaj w r. 1839 wykonał. 
W ielu z unitów uległo pozornie. Siem aszko w idział 
to dobrze i dla tego już w roku 1853 przew idując, że 
lad a  sposobność może obalić schizmę w prow incyach 
zachodnich, dom agał się od synodu Petersburg, w ta j­
nym raporcie szczególnej opieki i pomocy wyjątkowej 
d la praw osłow ia n a  Litwie. „N ie trzeba zapomnieć, 
mówi o n , że praw ie wszyscy praw osław ni w tych 
okolicach świeżego są  naw rócenia i że przy pierwszćj 
sposobności prędzej niż gdziekolw iek , oderwaliby się 
od Kościoła wschodniego i narodow ości rosyjskiej; żyje 
wciąż jeszcze n a  Litwie uczucie innćj w iary i innej na- 
rodow ości.“ *) Miał słuszność. Unici pozostali w sercu 
w iernym i swej wierze i o ile mogli przepisy je j starali 
się zachować, z jej Sakram entów  św. korzystać. W iele 
wycierpieli ci nieszczęśliw i, od swych pasterzy opu­
szczeni, podejrzyw ani i ścigani. K iedy ks. Hołowiński 
a  późnićj Żyliński metropolici wizyty pastersk ie  robili, 
przychodzili do nich często unici nawróceni do praw o­
słow ia z usilnemi prośbam i, by się za nimi wstawili 
do cesa rza , aby im wolno było w yznaw ać relig ią k a ­
tolicką. Napróżno jed n ak  do nich kołatali. D la przy­
jęc ia  Sakram entów  św. w kościołach łacińskich n a ra ­
żali się przez wiele la t n a  różne niebezpieczeństw a. 
Podejm ow ali trudy dalekich podróży, bo nie liczne były 
kościoły łacińskie, przepłacali popów, urzędników, aby

*) Memoryał mieszkańców Litwy i Białorusi przesłany do 
Rzymu w r. 1862.

m ilczeli, przebierali się w obce szaty, aby  wejść nie- 
poznani do świątyni katolickiej. Łacinnicy, ile mogli, 
przychodzili im w pomoc. R ząd dom yślając się tego, 
a raz po raz o niejednym  przypadku takim  się  do­
w iadując, nakazał księżom, aby  tych tylko do spowiedzi 
przypuszczali, k tórzy  od władz miejscowych przyniosą 
św iadectw o, że należą do obrządku łacińsk iego; aby 
urządzili książk i rejestrow e, w których zapisać mieli 
każdego , który  się spow iadać będzie. W szystkie te 
środki, gw ałcące tak  jaw nie ustaw y Kościoła o spo­
w iedzi, nie sprow adziły pożądanego skutku. T ak  
trw ało do śmierci Mikołaja. K iedy um arł Mikołaj ro­
zeszło się po Rosyi m niem anie, że nowy cesarz jest 
ludzkim, sprawiedliwym , że pod jego panow aniem  wię­
ksza część barbarzyńskich ukazów  zniesioną zostanie. 
T ćj pogłosce w wielu wsiach na Litwie i Białorusi 
włościanie uwierzyli i poczęli się dom agać, by im 
wolno było, jaw nie w iarę kato licką wyznawać. Ruch 
ten , k tóry  po wielu parafiach się objaw iał, wszczął się 
także w parafii dziernowickiej. Przebieg całej tej 
spraw y za nadto żywo jeszcze nam  stoi w pam ięci 
dla tego z pominięciem szczegółów na pobieżnem jej 
opowiedzeniu przestaniem y. W roku 1857 nap isa li 
w łościanie wsi Dziernowic w \g u b ern ii w itebskiej o 
pozwolenie w yznaw ania i p rak tykow ania jaw nego reli- 
gii katolickiej. Gdy prośba ta  pozostała bez odpo­
wiedzi, napisali raz jeszcze w następnym  roku. Nie 
osiągnęli pożądanego skutku  tylko krw aw ych ścią­
gnęli apostołów. R ząd cesarski niemógł ustąp ić , bo 
cóżby się s ta ło  z dziełem M ikołaja? T yle  użyto pod­
stępów  m achiaw elskich kom binacyi, tyle okrucieństw  
popełniono i krw i rozlano, tyle trak tatów  zgwałcono, 
obietnic zdeptano, na tak  w ielką odpow iedzialność na­
rażono się przed całym św iatem , w szystko to byłoby 
nadarem ne, gdyby prośby chłopów dziernowickich w y­
słuchane zostały. Z a nimi przyjdą z prośbą inne wsie 
i całe diecezye naw rócone. Raz ustępując trzeba 
będzie zawsze ustępow ać, a  tak  w net całe dzieło 
M ikołaja z takim  trudem  przeprow adzone, runie. Cho­
dziło tedy o naw rócenie wszelkim sposobem  chłopów 
dziernowickich i położenia raz na  zawsze tam y po­
dobnym zachciankom . Senator Szczerbinin zostaje 
w ysłany z m isyą, do pomocy bierze popów i ajentów  
Lusińskiego, żandarm ów  i żołnierzy. Pow tórzono jeduę 
z tysięcznych scen krw aw ych panow ania Mikołaja. 
Namowami i przedstaw ieniam i rozpoczęto naw racać, 
a gdy się o stałość w łościan rozbiły, użyto gw ałtu; 
przewodzców bito aż do k rw i, i zakutych w kajdany  
powrzucano do w ięzień, chłopów zaś przerażonych tą  
exekucyą, zapędzono do cerkw i przem ocą i mimo oporu 
gw ałtem *do komunii schizm atyckiej zmuszono.

Po takiem  nawróceniu senator Szczerbinin w ysyła 
rapo rt do cesarza, w którym  mu z radością  w ielką 
donosi, że P . Bóg pobłogosławił w naw róceniu ob łąka­
nych i podaje środki, jak ich  na przyszłość używ ać 
potrzeba, gdyby podobne zachcianki apostacyi od urzą- 
dowego kościo ła się objawiły. Szczerbinin mówi tam, 
że tak ie  je s t usposobienie umysłów, że lad a  słabość 
ze strony rządu sprow adzić może w ielką katastrofę , 
zapalić ogień trudny  do ugaszenia. D la tego radzi dla 
przykładu ukarać  surowo ojców Dom inikanów, m ieszka­
jących  w klasztorze Z abiale, k tórych podejrzyw ał o 
przyjmowanie włościan dziernowickich do spowiedzi ś. 
i żywienie tego ducha nieprzyjaznego dla praw osław ia, 
przez zniesienie k lasztoru . Radzi odnowić ukaz 
względem słuchania spowiedzi ty lko  znajomych osób 
należących do obrządku łacińskiego i, od księży zobo-
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w ią z a ń  p iśm iennych  z a ż ą d a ć ,  ustanow ić kom isyą ,  
k tó r a b y  przy tłum iła  k aż d y  najmniejszy w ybuch  i wiele 
innych  tym podobnych  środków . Cesarz w łasnoręcznie  
środki te za radcze  zatwierdził i w y k o n y w ać  sw ym  
urzędom  polecił. C e sa r sk a  w ola  w net zas tosow anie  
zna laz ła .  W m ies iąc  po dziernowickiej exekucy i o d ­
by ła  b iu rok racya  m o sk iew sk a  k rw a w ą  m isyą schizm a- 
ty c k ą  w Porozow ie ,  gubernii  grodzieńskie j.  W roku  
1860 powtórzono  sceny  podobne  we wsi Kleszczele 
gubern ii  g rodzieńsk ie j i we wsiach Świetliłowie, W arna-  
winie ,  P u zy rew ie ,  S ieliszczach i T y k a l in ie  gubernii 
m ohilewskiej.  K ażdy  z tych w y p ad k ó w  sprow adza ł  
n ie  ty lko  p rześ ladow anie  na  unitów, a le  now y cios 
za d a w a ł  łac ińsk iem u obrządkow i.  Z a m y k a n o  bowiem 
k a ż d y  raz  sąs iedn ie  k lasztory ,  kap l ice  i kościoły, a  k a ­
p łan ó w  w ypędzano  w g łą b  Rosyi.

W ła d z a  m etropolita lna  i konsysto rz  lać. w Mo- 
hilewie w y d a ły  pod  nac isk iem  rządow ym  zalecenie 
w szys tk im  proboszczom , aby  nie udzielali żadnej po­
sługi religijnej ludziom nie na leżącym  do ich w yznania. 
M in is ter  Ł a n s k o y  w y d a ł  okólnik  do w szystkich  b isku ­
pów w  k ra ja c h  z a b ra n y c h ,  gdzie im przypom inał d a ­
w nie jsze  rozporządzenie  rządow e w zględem  słuchan ia  
spowiedzi osób ty lko  ąnajomych. X. Borowski b iskup 
łuckoży tom iersk i  i ks .  W ojtk iew icz b iskup  miński p o ­
k az a l i  tyle  s łabośc i ,  że duchow nym  podw ładnym  polecili 
zas tosow ać się  do tego dzikiego rozporządzen ia  rząd o ­
w ego. D z iw n a  to i nie do d arow an ia  s łabość ,  k tórej 
niczem w y tłom aczyć ,  niczem uniewinnić nie można.

Ojciec św. w a lokucyi z roku  1847 dodanej do k o n ­
ko rd a tu  narzeka jąc ,  że n ie m ógł nic źrebić d la  unitów, 
ufność sw ą  p o k ła d a  w duchow nych  ła c iń sk ich ,  że 
w szelkich  do łożą s ta ra ń  i wszelkich  użyją sposobów, 
j a k i e  im w sk aż e  rozw aga , aby  tych synów  ukochanych  
n ie  pozostaw ić  bez duchownej pom ocy. Z am ias t  po­
słuszeńs tw o o k a z a ć  tem u w ezw aniu  O jca  św. ulegli 
w pros t  p rzeciw nem u rozkazow i sch izm atyckiego  rządu  
i od sw ych  duchow nych  podw ładnych  w ym agali zobo­
w iązan ia ,  że nie b ę d ą  przypuszczać  ich do S a k r a m e n ­
tów  św., że ich od p y ch a ć  b ędą  od Kościoła kato lickiego. 
Nie ta jno n a m ,  że podobne  po lecen ie ,  choćby przez 
właściw ego w y d a n e  b isk u p a ,  n iem a mocy obowięzują- 
ce j ,  ale j a k  się tu  dz iw ić ,  że p rosty  miejski k a p ła n  
nie znajdzie  zaw sze  w sobie odw ag i  do w ype łn ien ia  
obow iązku , k iedy go z ta m tą d  dochodzi z a k az  i go r­
szen ie ,  6 k ą d  przyjść  pow inny  p rz y k ła d  i zachęta  cho ­
ciażby do m ęczeństw a.

R ozporządzenie  podobne  w y d a ł  w r. 1860 s łynny  
M uchanów, d y rek to r  kom isy i rządow ej w yznań  w W a r ­
szaw ie do b iskupów  w  K róles tw ie ,  aby  zabronili du ­
chow nym  sw ym  wszelkich czynów dążących  do o d e r ­
w a n ia  p raw osław nych  od ich religii, aby  zakaza l i  im 
u d a w a ć  się na  odpusty  do kościołów położonych w g u ­
bern iach  cesa rs tw a  w  celu g łoszen ia  k az ań  i s łu c h a ­
n ia  spowiedzi.  P o d o b n e  rozporządzen ia  z czasem  się 
m nożyły . T a k  zak az an o  duchow nym , aby  w onej ta k  
g łośnej n a  ow e  czasy kw es ty i  pap iesk ie j  w ca le  się 
n ie  odzyw ali i ludu n ie  objaśnia li .  M uchanów o s ą ­
dził w y p a d k i  rzym sk ie  tego czasu za rzecz czysto 
św iecką ,  za k a z a ł  modłów za  pap ieża  i zb ieran ia  św ię­
topie trza .  Polecono  im aby  podaw a li  sp isy  osób, k tó re  
porzuciły  w iarę  ka to l icką-  T y m  sposobem  już  nie 
ty lko  p rzeszk ad zan o  duchow nym  kato lick ich  do ugrun­
to w a n ia  w se rcach  w iernych  p rzyw iązan ia  do k a to l i ­
ck iego  K ośc io ła ,  a le  naw e t  za  narzędz ia  do  rozkrze- 
w ian ia  schizm y użyć się  s ta rano .  A b iskup  i konsysto-  
rze  p rze sy ła ją  te  ukazy  rządow e duchow nym  bez

w szelkiej uw agi,  albo  naw e t  z w yraźnem  zaleceniem  z a ­
s to so w a n ia  się  do nich.

T a k  tedy  nic się  nie zmieniło p rzy  zm ianie now ego 
pana .  K o n k o rd a t  zos tał na  p ap ie rze ,  a  w rzeczywitości 
w szys tk ie  d ra k o ń sk ie  uk az y  poprzedn iego  rząd u  m iały 
m oc zobow ięzującą .  U trzym ano c a łą  niewolę K oś­
cioła. P ra w a  b iskupów  co chwile d e p ta u e ,  wolność 
dzia łan ia  im nie d o zw o lo n a ,  w ła d z a  św iecka  narz u ca  
im w chwili ro zp o rzą d zen ia ,  k tó re  ze sumieniem p o ­
grodzić n iepodobna .  B rak  b iskupów  po k i lk a  lat,  albo 
ich milczenie spraw iły ,  że duchowieństw o odw ykło  od 
wszelkiego k ie ru n k u  z góry , a  ty lko  chwilowemi r zą ­
dziło się natchnieniam i. K onsystorze  orgraniczały  się 
p ta w ie  ty lko  n a  kom entow aniu  rozporządzeń  komisyi 
sp raw  w ew nętrznych  i duchow nych . Z aledw ie  p rzy  
objęciu diecezyi lub ogłoszeniu jubileuszu u k az y w a ła  
się ja k a  o dezw a  biskupia. S to sunek  do O jca  św. zo­
s ta ł  ten  sam. Od duchow nych  w yjeżdża jących  za  
g ran icę  ż ą d a ją  przyrzeczenia , że nie p o ja d ą  do Kzymu. 
Ks. Żyliński m etropolita  zos ta ł  surowo n apom niany  za 
to , że bez w iedzy rzą d u  zgłosił się p iśm iennie  do k a r ­
d y n a ła  s e k re ta rz a  stanu . N iedość n a  tern, że mu ce ­
sarz  i ministrowie ostre czynili wyrzuty, a le  p rzysłano  
mu jeszcze  u rzę d n ik a ,  k tó ry  mu odczyta ł  w szys tk ie  
ukazy ,  zak az u ją ce  k o respondency i  z Rzymem.

P raw o  o m a łżeńs tw ach  m ieszanych  czyni s traszne  
wyłom y w  szeregach  kato lików . Mimo w s trę tu  do 
tak ich  zw iązków  tys iące  w pływ ów  i okoliczności przez 
rzą d  nas taw ionych  do nich przym usza.  Młodzież k las  
wyższych, k tó ra  sobie ob iera  d rogę  u rzędową, zm uszona 
je s t  przez p ierw sze k i lk a  la t  s łużyć w  gubern iach  
czysto  ro sy jsk ich ,  w śród  daw ne j  ludzkości schizmaty- 
ckiej. To  też w P e te rsbu rgu  i M oskw ie n a  100 n o ­
wych m ałżeństw  kato l.  około  50  zaw sze było m iesza­
n y ch ;  w k la sach  niższych s tosunek  ten jeszcze gorszy. 
N a L itw ie ,  gdzie  ludność je s t  m ieszana  po wsiach 
trzeba przy jąć  za r e g u łę ,  że co la t  20  c z w ar ta  część 
ludności kato lickiej tonie w p raw osław iu .  W edług  p ra w a  
w za b rauych  prowincyach, skoro  parafia  sch izm atycka  
liczy przeszło tys iąc  dusz, należy  za raz  zbudow ać n o ­
w ą  cerk iew  i popa  sp row adz ić ;  na tom ias t  skoro  ludność 
katol.  zesz ła  niżćj 500  dusz, znoszą  parafią  i wiernych 
do sąsiedniego  kościoła , chociaż o k i lk a  mil odległego, 
p rzydzie la ją .  Od roku  1840 w ciągu  la t 20  ubyło na  
L itwie ludności ob rządku  łać. 2 miliony. T a k i  sam  
s tosunek  n a  Rusi Białej W ołyniu ,  P o d o lu ,  Ukrainie. 
Czyż to jed n o  tylko praw o  nie grozi zupe łną  za g ła d ą  
ka to licyzm ow i?

A cóż się dzieje z Kościołem unickim w diecezyi 
c h e łm sk ie j?  T u ta j  ani na  chwilę usi łow ania  rządu  
zeschizm atyczenia  tych szczątków  unii n ie spoczęły. 
N ajzac ię tszy  w róg  unitów, Muchanów, d y rek to r  w k o ­
misyi wyznań  i nacze ln ik  w ydziału  uuickiego, używ a ł  
swej w ładzy  na  pognębien ie  unii, na  p ro p ag a n d ę  sch i­
zmy z ca łą  żarliwością sc h izm atyka  i carsk iego  czy- 
now nika.  Na czele diecezyi s ta ł  adm in is tra to r  ks. 
T eraszk ie w icz ,  później nom inow any  b iskup  chełmski, 
zacny  ze wszech m iar  i pobożny cz łow iek ,  ale w la ­
tach  podeszły  i chorow ity , sk łonny  do u legan ia  roz­
m aitym  w pływ om . Obsaczyli go w ysocy urzędnicy, 
w ydzia ł  un ick i ,  k i lku  n iespoko jnych  M oskw ie i schi­
zmie o d d anych  księży, mianowficie am bitny  i przewro- 
tuy  kan o n ik ,  k s .  J a n  Pocie j ,  i kusili go wszelkiem i 
sposobam i do zap row adzen ia  różnych  zm ian schi- 
zm atyckich  obrzędów. B iskup  op iera  się  w wielu 
okolicznościach; w innych  zdaw ało  mu się n ieszczę­
ściem , że powinien  ustąpić . Ks. Pociej dużo złego
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nabroił. Przedstawił rządowi z 5 jeszcze istnieją­
cych klasztorów bazyliańskicb trzy do zniesienia. Sta­
rał się, by dla córek unickich księży założono pen- 
syonat rosyjski w Chełmnie. Biskup tylko w czas 
się o tern dowiedziawszy zapobiegł. Napisał dzieło, 
w którem doradzał, że schizma najwięcej się zbliża do 
pierwotngo Kościoła Chrystusowego, a które ściągnęło 
potępienie Stolicy Ap. W r. 1857 wróciło z alumnów 
semiuaryjskich wyprawionych na uniwerzyteta schizma- 
tyckie dwóch najpierwej wysłanych. Pociej syn ka­
nonika i Szelemetko. Muchanów wymógł na biskupie, 
że jednego z tych akademików t. j. Szelemetkę 
przyjął na profesora do seminaryum, Inni ucznio­
wie po akademiach sehizmatyckich wywięzują się 
godnie z zaufania rządu w nich położonego, i dają 
dowody swego zaprzaństwa, pisząc o medale roz­
prawy przeciwne naukom Kościoła św. Ludzie ci zaj­
mą kiedyś katedry profesorów w seminaryum dla schi- 
zmatyczenia duchowieństwa. Muchanów wymierza wre­
szcie przeciw temu zakładowi wychowania kapłanów 
straszny cios. Przesyła biskupowi do podpisu projekt 
reformy urządzenia seminaryum diecezalnego, który 
ster tego zakładu oddawał zupełnie w ręce rządu. 
Biskup odmówił stanowczo, ale tak się tern przeląkł i 
zmartwił, że zachorował. Dopiero po 8 miesiącach 
rokowań dał się obałamucić i projekt cokolwiek 
zmieniony podpisał. W końcu roku 1858 przeszedł 
w wykonanie. Wbrew przepisom kanonicznym oddaje 
cały zarząd seminaryum w ręce rządu, biskupowi za­
ledwie trochę wpływu dozwala. Zwierzchnictwo od­
dano dyrektorowi komisyi rządowej, który mianuje 
rektora. Wszystkich profesorów przedstawia biskup 
do zatwierdzenia rządowi. Rząd miesza się we wszy­
stkie szczegóły zarządu, do administracyi, jak i całego 
wychowania. Rektor, wicerektor i dwóch profesorów 
teologii mają być ze stanu duchownego; pięciu profe­
sorów i nauczycieli, dwóch adjunktów do nauk teolo­
gicznych, i jednego do filozofii z pomiędzy świeckich wy­
brać można; język wykładowy rosyjski. W seminaryum 
nie może być więcej jak  40 alumnów, chociażby przy 
oszczędności więcej utrzymać można. Wnet też pró­
bował rząd zbierać owoce z tych nowych ustaw semi- 
naryjskicb, korzystać z prawa, jakiego nabył, bo przy­
słał na rektora seminaryum jakiegoś Węgra, Jana Ra­
kowskiego, człowieka bardzo podejrzanego co do wiary, 
obyczajów i obrządku, który oprócz świadectw rządo­
wych i dokumentów władz świeckich, które kupić 
można, nie miał żadnych innych dowodów i upoważnień 
władzy duchów. Szczęściem, że biskup się oparł, za­
słaniając się tem, że aż do śmierci chce pozostać wier­
nym Stolicy Apostoł, i że dla tego nikogo do diecezyi 
nie przyjmie, ktoby nie miał zatwierdzenia papieskiego. 
To usiłowanie wsadzenia intruza do seminaryum, aby 
później zastępował i następcą był po biskupy w rzą­
dach diecezyi było tymczasowo ostatnim Muchanowa 
gwałtem. W roku 1861 napisał biskup upomniony o to 
przez papieża urzędów odezwę do Muchanowa, gdzie 
unieważnił złowroga ustawę seminaryjską i podpis 
swój i potwierdzą odwołał.' Pozostało to jednak bez 
skutku.

Z tych kilku rysów ostatnich dziejów Kościoła 
unickiego przekona się każdy, że i tu unia ledwo już 
dyszy i jeźli się P. Bóg nie zlituje, upaść musi.

Omyiony naród w swych nadziejach, zawiedziony 
we wszystkich oczekiwaniach, nie otrzymawszy żadnej 
ulgi przez tak szumnie głoszonej reformy, kiedy spo­
kój nic mu nie przyniósł, chciał wymódz zmianę syste­

mu, reformę, ulgę w położeniu okazaniem swej moralnej 
potęgi, dobijaniem się jawnem o swe prawo nieprze­
dawnione. Ztąd to wypłynęły owe manifestacye na- 
rodowo-religijne, które sprowadziły krwawe katastrofy 
na bruku warszawskim 25 i 27 Lutego i 8 Maja 1861 
roku, a nieco później w Wilnie. W pierwszych zaraz 
dniach, kiedy naród polski tak swą moralną siłą, po­
rządkiem, karnością, zgodą zatrworzył Moskwę i na 
chwilę zbezwładnił, przesłał adres do cesarza z żą­
daniem praw narodowych przez tyle lat gwałconych, 
wolności Kościoła tak długo prześladowanego. Arcy­
biskup warszawski podpisał się pod adresem na czele. 
Ten ruch legalny i słuszne żądania narodu przyniosły 
bardzo błache owoce. Cesarz wydał manifest do na­
rodu, w którym nie uwzględniając jego życzeń, przy­
wraca tylko w miejsce departamentów radę stanu, 
ustanawia rady gubernialne i powiatowe i rady muni­
cypalne. Kościół zaś polski te tylko otrzymał przy­
wileje, że biskupi w radzie państwa zasiadać mogli, i 
że ustanowiono osobny wydział wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego. Do tych czas wydział ten 
był przyłączony do wydziału spraw wewnętrznych i 
spoczywał w Żelaznem ręku Muchanowa. Wydział ten 
oddano teraz margrabiemu Wielopolskiemu. Było to 
ustępstwo ale na pozór. Złe inteneye i zła wola cara 
okazała się w te tropy, bo margrabia Wielopolski 
przyjmując władze duchowne, oświadczył otwarcie, że 
życzliwość swoją osobistą dla wiary katolickiej będzie 
utrzymywał na wodzy jako urzędnik i w myśli cara 
sprawami Kościoła zarządzać będzie. I jak zapowie­
dział tak przez? cały przeciąg swych rządów okazał 
dobitnie, że umiał pochwycić zamiary i inteneye cara, 
że umiał wolność Kościoła ograniczyć zupełnie, a wolę 
cara jako najwyższe prawo po nad wszelkie prawa 
Kościoła narzucie. Naród nie otrzymawszy rozleglej- 
szych i radykalniejszych reform, poczyna po kościołach 
zasyłać modły o wybawienie z ucisku, odprawiać uro­
czyste nabożeństwa żałobne za poległych i to nie tylko 
w samej Warszawie, ale w każdym nie omal zakątku 
kraju. Wielopolski i rząd moskiewski rozpoczyna wojnę 
z duchowieństwem o śpiewy religijne, o nabożeństwa. 
Jakoby był biskupem margrabia nakazuje, aby 
w każdym z kościołów warszawskich o pewnych 
tylko godzinach jedna odbywała się Msza święta, 
aby w kościołach nie więcej, jak sto osób się znaj­
dowało, aby duchowieństwo niższe to jest kler semina- 
ryjski i zakonnicy nie uczęszczali na exportacye — a 
z księży tylko trzech, aby nie dozwolili ludowi śpiewać 
pieśni: „Boże coś Polskę, Zawitaj ranna jutrzenko,
Pod Twoją obronę, Przed oczy Twoje Panie i Suplika- 
cye‘‘, aby kapłani opowiadali słowo Boże w myśl okólni­
ków rządu, aby nie odprawiali procesyi bez pozwolenia 
władz miejscowych, aby duchowieństwo wpłynęło na 
umysły publiczności, iżby zdjęto żałobę narodową i 
wiele innych podobnych co chwila z kancelaryi swej 
wysyła rozporządzeń.

Nie tylko naczelnik wydziału spraw duchownych 
pozwala sobie wdzierać się do Kościoła i lekceważąc 
prawa biskupów narzucać duchowieństwu tysiączne 
rozkazy, których bez pogwałcenia sumienia wykonać 
nie można; przypominamy okólniki wydawane przez 
owe sta dyktatorów wojskowych, rządzących samo­
władnie krajem, zakazujące wszelkich procesyi, nosze­
nia krzyżów, stawiania krzyżów, towarzyszenia na 
pogrzebach, itp. Duchowieństwo, które oburącz chwy­
ciło się tego ruchu narodowo-religijnego i aż do mę­
czeństwa nastroiło ducha, opierało się wszystkiemi siły



tym  gwałtom  zadaw anym  Kościołowi. Z tąd  też najw ię­
ksza  zem sta i złość Moskwy w yw ierana była na  du­
chownych. Co chwilę poryw ano kapłana z pomiędzy 
owieczek, w rzucano do więzienia lub wywożono w głąb 
Rosyi. Nie pomogły żadne przedstaw ienia, żadne re- 
k lam acye biskupów, odw oływ ania się do praw .

Mimo tych w szystkich ich środków  nie umiejąc 
ow ładnąć tym ruchem , który się orężem zgnieść nie 
dał, a  niechcąc użyć jedynego środka uspokojenia t . j .  
ustępstw  i reform , zdobywa się M oskwa na  wszelkie 
sposoby, k tóre drażnią um ysły, a św iadczą o jej złej 
woli. Udaje się do R zym u,»■ a w ystaw iając przed p a ­
pieżem  ruch ten jak o  dem agogią, profanacyą św iątyń 
i obrzędów św. żąda potępienia. Poruszono w szystkie 
sprężyny, stawiono najponętniejsze obietnice, ale Stolica 
św. znająca dobrze położenie kraju i Kościoła n iedała się 
podejść. Przeciwnie Pius IX. w ystosował 21 Czerwca 
1861 brew e do arcybiskupa warszaw skiego F ijałkow skie­
go, gdzie oskarża Moskwę o ucisk Kościoła ka to l., o złą 
wolę, o tyle niedotrzym anych obietnic, zachęca ducho­
wieństwo polskie do obrony praw  i wolności Kościoła 
przeciw  tem u nieprzyjacielowi. Świat katolicki ucie­
szył się tym słowom papieskim , a  duchowieństwo pol­
sk ie  w idząc, że postaw a, ja k ą  przybrało w ruchu n a ­
rodow ym , jest pochw aloną przez pap ieża , nowych n a ­
brało sił i odwagi. W k ilka m iesięcy później biskupi 
odpow iadają na tę  zachętę pap ieską  wielkim wspól­
nym aktem . N am iestnik hr. L am bert sprosił we W rze­
śniu 1861 roku biskupów  i adm inistratorów  diecezal- 
nych do W arszaw y dla naradzenia się nad stanem  
kra ju  i środkam i uspokojenia umysłów". Zjeżdżali się 
oni i za najsroższych czasów M ikołaja, ale tylko dla 
pow inszow ania Nowego Roku nam iestnikow i, lub gdy 
cesarz przyjechał. Dozorowano ich i śpiegow ano, aby 
się pom iędzy sobą nie znosili, rzucano m iędzy nich 
kość niezgody i rozdw ojenia. Cesarz pow iedział mowę 
ubliżającą Kościołowi katolickiem u i z orderam i rozpu­
ścił ich do domu. Nam iestnik oznajmił im tą  razą 
życzenie cesarskie, aby zapobiegali i zakazyw ali śpie­
w ać po kościołach pieśni patryotycznych. Biskupi 
oparli się stanowczo temu żądaniu, tłom acząc się, że 
to ich w ładzę przechodzi, a  niem ożliw e jest do w yko­
nania, bo lud w ielką do tych pieśni przywięzuje wagę 
i w nich jed y n ą  pociechę w śród tego ucisku znajduje. 
O trzym awszy pozwolenie do naradzenia się wspólnego 
n ad  środkam i uspokojenia kraju, spisali w imieniu ca­
łego duchow ieństw a polskiego m em oryał, dotyczący 
spraw  Kościoła i religii katolickiej i przedłożyli go 
nam iestnikow i z prośbą, by go przesłał cesarzowi. Me­
m oryał ten  żywemi koloram i maluje prześladow anie 
K ościoła, nic w baw ełnę nie obw ija, żąda  wolności 
zupełnej dla katolickiej religii, jak  ją  zagw arantow ały 
trak ta ty , w tern tylko jed n ę  w idząc rękojm ię zado­
w olenia kraju. Nam iestnik m em oryalu nie przyjął, za­
groził rep resyą duchow ieństw a, jeśli stan obecny na­
prężenia dłużej potrw a. —  A rcybiskup F ijałow ski umarł 
5 Października. W tydzień potem obrała  kap itu ła  wi- 
karyuszem  kapitulnym  X. p ra ła ta  Białobrzeskiego. Z a  
jego  rządów  zdarzyła się głośna swego czasu profana- 
cya kościołów w arszaw skich przez żołnierzy m oskie­
w skich w dniu 15 i 16 Października 1861. M oskwa 
chcąc stłum ić raz na  zawsze śpiew y patryotyczne, na­
p ad ła  zbrojno Kościoły św. Ja n a  i B ernardynów  i 
niesłychanych w dziejach dopuściła się gw ałtów  i na­
dużyć a naw et krw ią splam iła święte m iejsca. X. Bia- 
łobrzeski nak aza ł po naradzie z kap itu łą  zam knąć 
sprofanow ane św iątynie, a ponieważ M oskwa odgrażała

się i w innych kościołach powtórzyć sceny podobne, 
jeśli śpiew y nie ustaną , w szystkie inne Kościoły w mie­
ście na 3 m iesiące pozam ykać k aza ł, aby w ten spo­
sób zapobiedz sprofanowaniu. M oskale używ ają wszel­
kich sposobów, gwałtów, intryg, by zmusić adm inistra­
tora do otw arcia kościołów, — a  kiedy to nie pomogło, 
innego chw ytają się środka. W ydział wyznań relig. 
oznajm ia X . biskupowi D ekertow i, że rad a  adm inistra­
cyjna zatw ierdzenia swego odm ówiła X. prałatow i Bia- 
łobrzeskiem u, wzywa go zatem , aby kapitu ła  innego 
w ybrała adm inistratora. Chcąc zaś spraw ę swoją usil­
niej i dobitniej poprzeć, uwięził rząd nazajutrz B ia­
łobrzeskiego. Biskup odpow iada w te tropy, że nowego 
oboru przedsięwziąć nie m ożna, gdyż praw nie wika- 
ryusz kapitu lny jest obrany, chyba w ten czas tylko, 
jeżeli zrezygnuje. Poniew aż zaś rezygnacya w cytadeli 
nie je s t w ażna, wnosi o uwolnienie X. B iałobrzeskiego 
albo o zniesienie się z papieżem , aby naznaczył wi- 
karyusza  apostolskiego.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Polska. Piszą  z W ilna do Dziennika Poznańskiego dn ia  

24 Maja: Jednćm  z najw ażniejszych zadań adm inistracyi rosy j­
skiej na L itw ie  je s t  szerzenie praw osław ia; panuje  bowiem na j­
słuszniejsze w grancie  p rzekonanie, że tylko jego wyznawcy m ogą 
być w iernym i sługam i cara . Gdy jed n a k  żarliwość nowonawró- 
conych pod batem  więcej niż w ątpliw a, mało się tedy  troszczą 
o w ewnętrzne ich  p rzekonanie , 'kon ten tu jąc  się na  początek  wy- 
muszonćm przez g w ałt lub podstęp  przyzwoleniem , aby, wziąwszy 
takow e za pu n k t wyjścia, zmusić potem  do w ykonyw ania obrzę­
dów narzuconśj w iary w nadziei, że tym  sposobem  przynajm niej 
w przyszłćm  pokoleniu wyrobić po trafią  rzeczyw istych je j w y­
znawców. D la u łatw ienia sobie zadania prześladują  z jed n śj strony 
w iarę kato licką, jej kapłanów  i obrzędy, a  z drugićj nie zan ie­
dbują żadnych środków  szerzenia praw osław ia; k a ry  cielesne, 
obietnice i zapew nienie rozm aitych korzyści m ateryalnych, pop ie­
ranie  drogą urzędową chociażby najniesłuszniejszych pretensyi, 
nauka i wychowanie szkólne — w szystko to skierow ane do j e ­
dnego celu szerzen ia  m oskiew sczyzny i prawosławia.

Szalona ta  robota  niem ałe chociaż bardziej pozorne niż g ru n ­
towne czyni postępy. Gdziekolwiek władzom m iejscowym uda  
się jak im kolw iek  sposobem  wymusić k ilkadziesiąt podpisów z ż ą ­
daniem przyjęcia praw osław ia, wnet rząd  ojcowski cara nakazuje 
zam knąć kościół parafialny, oddala księdza  katolickiego, a  pozo­
stali parafianie w idzą się zm uszeni albo pozbawić się wszelkiej 
usługi duchownćj, albo przyjm ować ją  z ręk i popów połączoną 
z całym  szeregiem  korzyści m ateryalnych. Nie m ałe to pokusy 
d la  naszych włościan, zwłaszcza, że obok obietnic postępuje s tra ­
szna a  rychło  i bez żadnego względu w ykonyw ana groźba.

T ak im  to  sposobem  od czasu w każdej okolicy następu je  
uroczyste poświęcenie n a  cerkiew  tego lub owego kościoła ka to ­
lickiego. Spędzony siłą  lud, k tó rem u zabrano kapłanów  jego, 
ze zdumieniem  i ciężką ' chociaż niem ą boleścią p rzypatru je  się 
nieznanym  ceremoniom w m iejscu, k tó re  za św ięte oddawna uw a­
żać, a  z tąd  ra tunek  i pociechę duchową czerpać przyw ykł. Czy- 
nownicy, ci s traszn i przedstaw iciele cara, m ający na  zawołaniu 
całe szeregi żołdaków i moc czynienia, co się im podoba, dziw nie 
są  łagodni i u jm u jący ; rozdają  podarki, częstu ją  okowitą, obie­
cują lepsze grun ta, lasy  i łąk i, nie żąd a ją c 'n ic  więcej tylko zło­
żenia podpisu lub nakreślen ia  trzech  krzyżyków  na papierze, 
k tó ry  podają. Do każdego stosownie przem ówić potrafią z uw zglę­
dnieniem osobistych okoliczności jego, a tam  n a  uboczu sm agają 
ju ż  opornych. T rudne  zaiste  położenie biednego chłopka, pozba­
wionego wszelkićj pomocy i rad y ; w szystkich, co m u szczerze 
sprzyjali, oddalono; pozostał sam w obec gw ałtu i podstępnych 
obietnic.

Jakkolw iek  nie b ra k  przykładów  praw dziw ie m ęczeńskićj 
ofiarności naw et ze strony najm niej w ykształconych włościan, p ra ­
wosławie zalew a wszakże coraz więcej miejscowości i, chociaż 
zdobycze jeg o  są  ty lk o  powierzchowne, przez d łuższe jednak  
trw anie m ogą się zakorzenić i ugruntow ać. Nowe tryum fy p ra ­
w osławia skw apliw ie ogłaszają się po pism ach urzędowych. P o ­
święcono cerkiew  w Szum sku pod wezwaniem św. M ichała, p a ­
tro n a  M uraw jew a; 673 nowonawróconych w śród kilkutysiącznego 
tłum u spędzonych byli obecni uroczystości. Kównież w powiecie 
w ileńskim  pośw ięcono cerkiew  w R ukojniach, gdzie m a być 600 
nowonawróconych. Toż w Rudom inie pod W ilnem , gdzie ko-
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ściół katolicki na cerkiew przerobiono; miało tam być 700 nowo- 
nawróconych, a obecny uroczystości poświęcenia gubernator Pa- 
niutyn, rozdawał na pamiątkę krzyżyki, książki rosyjskie, obrazki 
świętych, a  nadewszystko portrety cara i Komisarowa. Każdy, 
któremu się taki podarek dostał, wpisywany był w księgi ludno­
ści prawosławnćj. Odstępcy katolicyzmu, dawnićj księdzu, a te­
raz popu, Strzeleckiemu w Podbrzeziu, na pamiątkę niecnego 
czynu ofiarowano bogaty obraz Bogarodzicy smoleńskiej. Przy 
nawracaniu w temże Podbrzeziu nie szczędzono razów; przejeżdża­
jący  w tamtej okolicy spotykali wielu włościan z powybijanemi 
przez popów zębami.

Prawdziwym bohaterem tych wszystkich okrucieństw jes t 
zawsze kniaź Chowańskij, naczelnik wojenny powiatu wileńskiego. 
W ynajduje on coraz to nowe sposoby mnożenia liczby wyznawców 
prawosławia. Pod rozmaitemi pozorami i przy każdej sposobno­
ści zetknięcia się z włościanami zbiera on do osobnej księgi pod­
pisy piśmiennych. Skoro się większa ilość podpisów z jakićj 
miejscowości zbiera, każe pan naczelnik zgromadzić się wszystkim 
włościanom, a tych, co podpisali, pozdrawia, że są carskićj wiary; 
następnie proboszcze katoliccy otrzymują rozkaz wykreślenia 
wskazanych imion z listy parafian swoich. Przy apostolstwie 
Chowańskiego fraszką jest np. zamykanie ludzi nagich do chlewu 
lub do lodowni, gdzie im za cały pokarm podają śledzie, odma­
wiając wody. Innych, osmagawszy nahajami, polewają wódką dla 
spotęgowania boleści. F ak ta  tego rodzaju zaledwie na wiarę 
zasługiwać by mogły, gdybyśmy nie spotykali codziennie wdów 
i sierót, których mężowie i ojcowie życie w ten sposób za wiarę 
oddali. Niedawnemi czasy Chowańskij wrócił z Petersburga, do­
kąd jeździł dla zdania sprawy z swego postępowania. Przedsta­
wiany był carowi, który go najuprzejmiej przyjął i przypuszczony 
do ncałowania ręki jego małżonki. Opowiadał sam za powrotem, 
że mu car serdeczną wdzięczność za gorliwość w nawracaniu 
oświadczył i zalecił, by dalej swe dzieło prowadził z większą je ­
śli być może, skwapliwośeią, gdyż byłoby rzeczą najpożądańszą, 
aby jak  najprędzej cała ludność litewska przyjęła prawosławie, 
i żeby na przestrzeni całćj Litwy nie pozostał żaden kościół ka­
tolicki.

Mniśj więcśj w podobny sposób postępują władze rosyjskie 
w innych okolicach, jak  świadczy poświęcanie cerkwi. Podobna 
uroczystość nie dawno miała miejsce we wsi Kopeiówce w po­
wiecie dziesieńskim. Przyłączono tam do prawosławia dwie córki 
obywatela Wińczy, co jako nadzwyczajną zdobycz podnoszą; na­
wracanie bowiem szlachty idzie z wielkim oporem; trudniej tu 
bowiem działać podstępem.

W Dziemiechowie w powiecie rzeczyckim w gubernii miń­
skiej, cudowny obraz znajdujący się w kościele katolickim odda- 
wna kłuł w oczy sąsiedniego popa, który, wynalazłszy jak iś pro- 
tekst, podał prośbę o przeniesienie obrazu do cerkwi. Kaufmann 
rozkazał oddać w ręce popa obraz i kościół zarazem; parafią ka­
tolicką zniesiono, a" pop szczyci się nawróceniem 107 katolików. 
Największą wszakże w gubernii mińskiej zdobyczą prawosławia 
jest kościół w miasteczku Mir w powiecie nowogrodzkim, fundacyi 
Krzysztofa Radziwiłła. W spaniała świątynia, do której zgroma­
dzało się mnóstwo sąsiednich właścicieli i masy ludu, szeroko 
znaną była w okolicy; częste jarm arki w miasteczku odbywane 
wpływały nie mniśj na zgromadzenie ludności. Teraz popi cieszą 
sie nadzieją wyzyskania tego wszystkiego na swoją korzyść.

W Mińsku kilka rodzin żydowskich przyjęło prawosławie, 
a skwapliwi ezynownicy głoszą już, że się wkrótce utworzy cała 
gmina nowonawróconych. Tamże jeden czy kilku członków komi- 
syi weryfikacyjnej podali dowcipny projekt, ażeby wszystkich 
dzierżawców ziemi ogłosić właścicie.ami, jeżeli prawosławie przyj­
mą; miał to być skuteczny projekt nawrócenia wielkićj ilości 
szlachty czynszowej, jaka się w gubernii mińskiej znajduje.

W Bezdzieży, w powiecie kobryńskim w gubernii grodzień­
skiej przerobiono kościół na cerkiew. W Witebsku z sum kon- 
trybucyjnycb przez Murawjewa asygnowanych, zbudowano nie 
dawno ogromną nową cerkiew. W Lucynie poświęcono cerkiew 
przeznaczoną dla 1200 nowonawróconych.

W edług tego, com pisał powyżej, o sposobie zbierania pod­
pisów, podane tu według dzienników rosyjskich liczby nowonaro­
dzonych znacznie są przesadzone i obejmują nieraz osoby, które 
nic nie wiedzą o honorze, jaki im wyrządzono przez przyłączenie 
do wiary carskiej. Zjazdy popów u błahoczynnych, oraz poza­
kładane tu  i owdzie bractwa prawosławne wspierać mają apostol­
skie czynności policyi i wojennych naczelników. Bractwo wileń­
skie, liczące pomiędzy członkami swymi obok Murawjewa i Sie­
maszki wielu dostojników, a nie mając żadnego mieszczanina 
wileńskiego, stoi na czele innych i zamyśla o zlaniu w jedną 
całość wszystkich bractw na Litwie, które pozawięzywano nietylko 
w miastach gubernialnych i niektórych powiatowych, ale i w mniej­
szych, jak np. w Bystrzycy za staraniem Chowańskiego. Bractwo 
wileńskie pozornie zajmuje się wyłącznie sprawami dobroezyn- 
nemi, zakładaniem ochronek, rozdawaniem pomiędzy ubogich pie­

niędzy, będących w zawiadywaniujenerał-gubernatora itd., w grun­
cie wszakże głównem zadaniem członków jego jes t śledzenie 
książek polskich i w ogóle wszystkich objawów przywiązania do 
katolicyzmu lub polskości, a starannie zaszczepić natomiast mo- 
skiewszczyznę i prawosławie.

Dziennikarstwo rosyjskie silnie popiera te wszystkie czynno­
ści propagandy prawosławia, a przeszkody, które takowa na dro­
dze spotyka, skwapliwie są usuwane przez uwięzienie i wysyłanie 
księży, oraz wszelkiego rodzaju prześladowanie obrzędów katoli­
ckiego wyznania.

3 ¥ iem cy . Królestwo Saskie posiada ludności 2,17,907 mie­
szkańców, z których liczą 41, 363 katolików; a zatćm znajduje 
się jeden katolik na 50 mieszkańców.

Saksonia posiada; 1 szkołę politechniczą, 2 akademie sztuk 
pięknych, 1 uniwersytet, 1 szkołę min, 1 szkołę leśną, 1 towa- 
rzysto naukowe, 1 akademię chirurgii, 1 szkołę weterynaryi, 
1 szkołę wojskową, 1 szkołę wyższą sztuk i rzemiósł, 5 szkół ar­
chitektury, 25 szkół robienia koronek, 4 szkoły tkactwa, 1 szko­
łę kadetów, 1 szkołę artyleryi, 25 gimnazyów, 7 szkół realnych, 
5 szkół handlowych, 9 szkół wyższych normalnych, 1 szkołę nor­
malną dla przygotowywania nauczycieli gimnastyki, 2 zakłady 
dla głuchoniemych i 2016 szkół elementarnych. —-

W powyższej liczbie szkół elementarnych znajduje się 164,519 
chłopców i 167,335 dziewcząt, oprócz tego znajduje się 75 szkół 
niedzielnych, uczęszczanych przez 7600 uczniów. We wszystkich 
szkołach elementarnych znajduje się ogółem 3589 nauczycieli.

Królestwo saskie je s t podzielone na 4 obwody, których sto­
licami są: Drezno, Lipsk, Żwickau i Budyszyn.

Każdy obwód jes t podziolony na powiaty, a te ostatnie na 
gminy. Obwody są administrowane przez dyrektorów, których 
zakres działania jes t prawie taki sam, jak  prefektów we Francyi.

Inspektorowie szkół (Schutinspectoren) mianowani przez mini­
stra oświaty, są naznaczeni w każdym powiecie do nadzoru 
szkół. Znoszą się oni bezpośrednio z ministrem i dyrektorem 
obwodu i mają prawo po zawiadomieniu ministra suspendować, 
lub nakładać kary na nauczycieli, wyjąwszy szkół senioralnych: 
w Saksonii bowiem znajdują się jeszcze miejscowości, gdzie 
szkoły nie są podległe koronie, tylko panom.

Szkoły elementarne katolickie, których liczba jes t 52, są od­
dane pod zarząd i kierunek konsystorza katolickiego.

PIŚMIENNICTWO.
W Krakowie wyszły tego roku dwie książeczki, z których do­

chód po odcięciu kosztów nakładu przeznaczonym je s t na odno­
wienie kościoła i ołtarzu św. Michała na Skałce w pobliżu Kra­
kowa. Jedna z nich ma napis: ,,Nabożeństwo na cześć św. Stani­
sława, Biskupa Krakowskiego Patrona Polskiego.11 Druga zaś: 
„Żywot św. Stanisława Biskupa Krak. i Męczennika z krótkiem 
nabożeństwem:11 Prócz żywota św.  ̂ Stanisława Biskupa wyjętego 
z Skargi, w ostatniej zawierają obie książeczki: godzinki o św. 
Stanisławie Biskupie, litanią do tegóż świętego i nareszcie po dwie 
pieśni do św. Stanisława, ale nabożeństwo to nie jest jedno i to 
samo. Książeczki ze względu na cel, w którym zostały wydane, 
jako też i ze względu na podniesienie ducha religijnego zasługują 
na rozszerzenie.

W Krakowie wyszła także broszura w języku łacińskim za­
wierająca krótką historyą powołania zakonu św. Pawła pierwszego 
pustelnika, wprowadzenie go do Węgier i Polski i jego dalsze 
losy, a nareszcie zniesienie go w r. 1864. Po tej krótkićj histo- 
ryi zakonu następuje spis wszystkich prowineyajów i generałów 
od samego początku wprowadzenia go do Węgier i Polski r. 1250, 
aż do dzisiejszego dnia, przy których często są notatki history­
czne, związek z zakonem mające w czasie zniesienia i po niem 
żyjących.

Następuje dalej spis ojców i braci zakonnych w wszystkich 
klasztorach Paulinów, a na końcu są wymienieni Dobrodzieje 
i współbracia zakonu św. Pawła Pustelnika. Tytuł broszurki je s t: 
Brevis Nolitia de Initiis et Fatis Socri Candidigue Ordinis S . Pauli 
Primi Eremitae ex annalibus ordinis desumpta.

W Tarnowie wyszła tego roku książeczka z 22 stronnic się 
składająca a nosząca napis: Pamiątka o kanonizacyi św. Jozafata 
Kuncewicza Patrona Polski, Litwy i Rusi, Arcybiskupa Połockiego 
itd. itd. Mieści ona krótki opis życia i męczeństwa św. Józafata, 
a w końcu litanią do tegóż Świętego. Cena pojedynczego egzem­
plarza jeden śrebrny grosz. W diecezyi tarnowskiej rozebrano 
już przeszło 25,000, do Krakowa samego zamówiono 4000 w ró- 
wnćj niemal ilości weźmie Przemyśl i Lwów. Piąta część do­
chodu brutto przeznaczona na koszta kanonizacyi. Kanouizacyą 
zaś św. Józafata Kuncewicza odłożył Ojciec św. na przyszły rok, 
na prośbę Najprzew. X. Arcybiskupa Lwowskiego.

Z Rawicza nadesłano:
Drugie sprawozdanie roczne katolickiego Zakładu dobroczynnego
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iw . E lżbiety tak nazwanych „Szaretek11 w Kawiczu, dla pielęgnowa­
nia chorych po domach od 1 Stycznia aż do 31 Grudnia 1 8 6 4 .

Liczba chorych w m iejscu pielęgnow anych wynosiła w ogóle 
osób 83.

I. Między niem i było podług  konfesyi:
a) K atolików  27.
b) Ęwangielików 46.
c) Żydów 10.

II. P ielęgnowaó we dnie było 518.
„ w nocy „  489.

III. Ja d ła  rozdawano ubogim  i chorym :
a) porcyi 450.
b) w gotowiźnie 1 tal. 22 śbr. 6 fen.

W  mieście tutejszóm  obecnie je s t  pięć szaretek , k tó re  dla 
pielęgnow ania chorych do domów chodzą; do daw niejszych bo ­
wiem czterech w ostatnim  czasie dla w iększej liczby chorych j e ­
szcze p iąta  do pomocy z zak ładu  głównego w N isie uproszoną 
być m usiała. Jed n a  ze sióstr przez k ilka  tygodni poza m iastem  
do pielęgnowania chorego powołaną została.

Prócz tego  pierw sza przełożona Biostra Anna  od 11 L atego  
aż do 27 S ierpnia r. b. na  tea trze  wojennym  w Sziesw igu i H ol­
sztynie po lazaretach  w F lensburg , R anders i A arhaus jako sza- 
re tk a  czynną była.

P rzyjem nego zaszczytu  kongregacya szaretek  w tym  roku 
i p rzez  to  dostąpiła , że takow ej od rządu praw a korporacyjne 
udzielone zostały .

O ddając niniejszćm  powyższe drugie spraw ozdanie roczne 
szanownój publiczności, wykonywam y zarazem  m iły nam  obowią­
zek , aby  wszystkim  szlachetnym  dobroczyńcom  sza re tek  za  do­
znaw ane w sparcia i sk ładk i, tudzież  za  inne dary  najczulsze wy­
nurzyć dzięki.

„N iech im P an  B óg za  nie hojnie w ynagrodzi 1“
Równocześnie najuniżenićj prosim y, aby  szaretkom , d la p ie­

lęgnow ania chorych do domów chodzącym , i w roku  następującym  
znowu szczodre dary  i w sparcia najlaskaw iśj udzielać.

R a w i c z ,  dnia 31 G rudnia 1864.
Kurntoryuin.

Nadesłano także  spraw ozdanie roczne z szp ita la  d la  chorych 
u Braci M iłosiernych w Ścinawie nad O drą z wyszczególnieniem  
różnych chorób osób, k tó re  w ciągu roku  1864 począwszy od 5 
Czerwca do zak ładu  przyjętem i zostały bez względu na stan  i re- 
lig ią  i k tó re  bezp łatn ie  leczonemi i pielęgnowanem i były. W szy­
stk ich  chorych było 167, z  tych 138 wyzdrowiało, trzym  ulżono, 
dwóch je s t  do niewyleczenia, sześciu um arło, pozostało w zak ła­
dzie 18. Dalej podaje tóż spraw ozdanie okolice, z k tórych  cho­
rzy się w zakładzie znajdow ali i liczbę tychże. I  ta k :  z Brande- 
b u rg ii 20, z Poznańskiego 23, z Pom eranii, Prus (prow.) i z król. 
Saskiego po 1, z N adreńskich  Prow incyi 42, z Ś lązka  77, K a­
tolików  było 68, w yznania ewangelickiego 98 i jed en  Izraelita. 
Rość dni spędzonych przy chorych wynosi 7,790, z k tó rych  5,910 
odchodzi na  rannych  żołnierzy pruskich.

W  końcu dziękuje  zak ład  dobroczyńcom  swym i opiekunom  
katolickim  „B óg zap łać ,“ i w yraża sw a pokorną prośbę  o dalsze  
w sparcia  i dary.

podp. K onw ent b raci M iłosiernych.
Er. Bonaventura Gross ' 

przełożony konwentu i szpita la.
Z Lwowa nadesłano sprostow anie korespondencyi z dnia 25 

S tycznia b. r . ,  donoszącej o instalacyi Przew . X. Kan. Gwiazdo- 
n ia  w N rze 6 „ T y g o d n i k a k tó ra  wywołała n iejakie oburzenie, 
a  ubliża całkićm  niesłusznie sędziwym  i nadzwyczaj pracow itym  
i  zasłużonym  starcom ; lubo n ie są doktoram i wszyscy, i nie w szy­
scy byli profesoram i, n ie wypływa z tego, żeby  m ieli być n ieuka­
mi lub nieudolnym i, owszćm przeciw nie: zresztą  dawniej w Lw o­
wie sem inaryum  nie było, więc też ani doktorów, ani profesorów, 
a  obecni kanonicy są  ludzie starsi, niż seminaryum i zaprowadze­
n ie  tarnow skiej diecezyi. Prócz tego i inne z praw dą niezgodne 
podaje  ta  korespondencya wiadomości.

DOKUMENTA.
Żywot bionosł. Jozafata biskupa i męczennika.

Nr. 1148.
Pewien kap łan  diecezyi tarnow skiej, nap isał k ró tk i żyw ot 

b ł. Jozafa ta  pod ty tu łem : , ,Pamiątka kanonizacyi iw . Jozafata
K uncewicza .“ K siążka ta, której ju ż  25,000 egzem plarzy rozeszło 
s ię  w diecezyi tarnow skićj, sp rzedaje  się po 5 centów, a  p iąta  
część dochodu przeznaczona je s t  na koszta kanonizacyjnej u ro­
czystości.

W  m niem aniu , że  n iety lko  w ielebnem u duchowieństw u, ale

i w ielu niezamożnym wiernym, nabycie tej książeczki będzie po- 
żądanćm , przesyłam y odpow iednią na  każdy  d ekanat ilość egzem ­
plarzy . Spodziewamy się, że wielebni w spółbracia chętnie się 
zajm ą rozpowszechnieniem  tego pisem ka, bacząc, że tym sposo­
bem  pośrednio przyczynią się  do zeb ran ia  funduszu na opędzenie 
kosztów uroczystości kanonizacyjnej.

Uzbierane pieniądze, i egzem plarze gdyby jakie pozostały, 
należy odesłać do konsystorza najdalśj do końca L ipca b. r.

Lwów, dn ia  25 M aja.

Nr. 849.
Wys. c. k. nam iestnictw o oznajm iło konsystorzowi naszem u 

pod dniem  19 M arca 1866 L . 15157, że niektórzy  ks. ks. plebani 
nie trzym ają się ściśle przepisów  w sporządzeniu list, k tóre z po­
wodu poboru dó w ojska przedkładane być* mają.

Zw racam y przeto uwagę W ff . ks. ks. plebanów, adm inistra­
torów i expon. kooperatorów  na k u ren d ę  konsyst. z dnia 31 G ru­
dnia 1858 L . 3022 (Nr. K ur. 44) w tym  względzie wydaną — 
mianowicie zaś polecam y w szystkim , ażeby się ściśle trzym ali 
form ularza rzeczoną kurendą przypisanego.

Lwów, dn ia  1 Maja 1866.

Wezwanie do ofiar na formowanie legionu ochotników galiajjslcich.
Nr. 1297.

J a k  wam w ielebni B racia! wiadomo być m usi, na  wielką 
n ieste ty  zanosi się wojnę. W rogi zacięte sprzysięgli się , by tron 
m onarchy naszego zachwiać, by podobnie króla apostolskiego 
zlupić i um niejszyć, ja k  niedawno tem u A posto lską Stolicę złu- 
piono i zubożono. Ż e  na tak ie  haniebne zam iary obojętnćm  p a ­
trzy ć  okiem  nie możemy, samo się przez się rozum i, gdyż z osła­
bieniem  najszlachetniejszego obrońcy i p ro tek to ra  religii kato l., 
sam  K ościoł kato lick i, i tak  ju ż  z różnych stron prześladow any, 
n a  w ielką by łby  narażony klęskę. N ajjaśniejszy pan i cesarz 
nasz F ranciszek  Józef, który dawne praw a Kościoła katolickiego, 
przez d ługi la t szereg zaprzeczane, w spaniałom yślnie przyw rócić 
i na  sw obodny zw iązek biskupów i w szystkich wiernych z N aj­
w yższą Głową Kościoła św. najłaskaw iój zezwolić raczy ł, dziś 
widzi się przez ty ch  zagrożonym , k tórzyby  rad zi w iarę św. ka to ­
licką gdyby to być m ogło wytępić zupełnie. T en  m onarcha, 
który  w politycznym  względzie ja k  innym swoim ludom, tak  i nam  
rozwój narodowości i udział w prawodaw stw ie zapew nił, pełen 
ufności zwraca oczy swoje w obecnym  ucisku nie tylko na arm ią  
sw oją bo h a te rsk ą , gotow ą w każdćj chwili życie swe za tro n  
i ojczyznę poświęcić, ale też  ja k  na ludy swoje w szystkie, ta k  
i  na  nasz buduje kraj w nadziei, że każdy ile możności przyczynić 
się  zechce do ofiar na cele wojenne. M y więc, w ielebni B racia, 
ja k o  dusz pasterze  i religijno-m oralni przewódzcy narodu naszego 
mamy św ięty obow iązek, w tak  sm utnćm  m onarchy położeniu 
wiernym  naszej pieczy powierzonym  przykładem  naszym  p rz e ­
wodniczyć, aby widząc gotowość naszą do niesienia ofiar na p ro ­
wadzenie wojny, i oni ze swojej strony przyczyniali się  ile  m ogą 
do odparcia n ieprzyjacielskiego napadu.

W zywamy W as przeto , najm ilsi B racia! abyście ku  obronie 
m onarchii ofiarę, na ja k ą  W as stać  będzie, do u rzędu  dziekań­
skiego składali.*  I  najm niejszy datek  wdzięcznie będzie p rzy jęty , 
bo da św iadectw o o dobrej chęci. W asze ofiary udowodnią W asz 
patryotyzm  i przychylność ku* Monarsze, a  zaw stydzą nieżyczli­
wych, k tórzy W as o nielojalność podejrzyw ać zwykli. W iemcić 
ja ,  B racia, że teraz  p rzykre  są  czasy ta k  d la ludu ja k  i dla W as, 
jed n a k  p rzy  dobrej woli, i* szczerych chęciach da  się zawsze 
z W aszych sk ładek  choć ty le  uzbierać, żeby dać powód N ajja ­
śniejszem u P a n u , że  Wy ja k o  Polacy um iecie cenić życzliwość 
Jeg o  w tych  szczególnie czasach krajow i naszem u najłaskaw iój 
okazaną, a  jak o  prawi kato liccy  k a p łan i poczuwacie się  do 
wdzięczności ku  A postolskiem u Królowi.

Przew ielebni ks. ks. dziekani zechcą n iniejszą odezwę naszą 
bezwłocznie do swoich kondekanalnych braci przesłać, a  uzbierane 
pieniądze jak  najspieszniój do naszej kancelaryi konsystorskiej 
odesłać. My zaś te  dary  doręczyć nieom ieszkam y Jego  Excelencyi 
Ja śn ie  W ielmożnemu Kazim ierzowi H rabi S tarzeńskiem u, k tó ry  
przez N ajjaśniejszego P ana  Regim entarzem  zam ianowany, upo­
ważniony jest do form owania zastępu  ochotniczego, ku  obronie 
Monarchii i tronu, pospieszyć m ającego.

Franciszek Ksawery m. p.
A rcybiskup 

z K onsystorza M etrop. obr. łać.
Lwów dnia 2 Maja 1866.

Feliks Zabłocki m. p.
kanclerz.

N akładca i R ed ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarni T ygodn ika  Katolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku .
W  kom isie Paw ła R hode w L ipsku.


